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Dzień Cecy lji w Łodzi. 
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Dzień św. CecylĄ patronki śpiewaków polskich uroczysc1e święciło Stowarz.yszenie śpiewacze im. Moniuszki w Łodz,i. Z okaz­

ji tej w kościele św. Józefa od.prawione zostało nabo~eństwo żałobne za zmarłych członikhw TowarzY1stwa. Wieczol'em zaś tego 

dnia w pi-Jyeh i obszernych salach Stow.Mioniu.szkowe6w przy ul. Ogrodowej odbyła się herbatka dla członków i zaprosi.onych 

g.ości. ·Na zdj·ęciu powyższem widziimy członków Stow. śpiewa.czego im. Mo:rriuszki r ;preoosem, protek+,otrem i pr~ewodnikfom 

p:eśnjJarzy polskich, posłem dyr. Józefem Wolcziy:hskim na czele, członkami Zarządu oraz zaproszonymi gośćmi. 

fot. A. Meyer, tel 108-51 



Fryderyk K.arint:hy 

Podróż samolotem rakie„ 
towym„. w~przysdośd. 

l\fotor stanął. Syczący głos naszej elek 
try.c~nej rakieb.,' zamarł. Okręt powietrz­
ny dał raptownie nura w ciemne chmury, 
rozpostarte pod nami. W dcle wyłonił 'iię 

jakiś krajobraz, który rósł i potężniał z 
minuty na in:nutę. Zbliżaliśmy się zpo\VTO_ 
tem kli ziemi. Stalowy głos wykrz~ckną.ł w 
języku angicl2iCni "Wysiadać" 

Ruchome schody rozvdnęły się od lrnd 
luba rakiety pasażers1k:ej i zniosły mnie w 
mgnieniu oka na ziemię. 

Znalazłem :;ię w jakimś pustym bud.yn· 
ku, o szeregu wyniosł.\nch kolumn. Roz~~lą­

dam się dookoła ... pusto, Spróbowałem u­
czynić krok wprzód i oto jedna z kolumn o· 
taoziających mnie roz;warla się na dwoje i 
ujrzałem w jej wnętrzu człowieka, o cerze 
malajskiej_ przybranego w pewien rodzaj 
uniformu z czarnego jedwabiu. 

- Gdlzie ja jesi'iem? -- spytałem. 

- Zna,i<luje się pan obecnie na Nowej 
Zelandj,l. 
Zdrętwiałem, Otóż wyspa dzikich ludzi 

Mój nO'llY znajomy przerwał za chwilę mo­
je rozmyślanie pot-0kiem słów. 

-Zapewne przybył· pan do nas w ce· 
Iaeh poszukhvań archeologicznych? 

Stulmąłem się w głowę. N aturalruie za~ 

pomn.jaŁem, ż,e przyby:w;am tutaj z odleg· 
łyeh krajów, że jestem właściwie ezłowie­

kiem z roku 1932. świat w przeciągu stu 
lat zmienił się do niepoznania. Pocz111łem się 
nagle zmęcziouy. 

·- Nie imożna tutaj dostać j.a.kiegoś przy 
zwoite,go horelu 1 - s,pytałem poczciwca. 

·- Oh, proszę bardzo. Na przyjęcie goś­
ci zawsze jestE:śm:y pr7ygotowani. Pan bę· 
dzie łaskaw udać się troszkę wprawo. tam 
czeka specJalny automa,tyezny po,wóz, któ­
ry powiezie pana na plenarne posiedzenie. 

- Plenai:ne posiedz:enie?, - mruknąłem 
A to co z.nol\\'ll '! --ale, czy nie byłby pan 
łaskaw udać się tam ze mną? 

- Skądże znowu, odparł mój interloku· 
tor. Przecież właściwie to mnie tutaj wca_ 
le niema. W obecnym momende znajdują 

się w centralnych koszarach, odleg!yeh stąd 
o dobre dwieśc'e kilometrów. To c-0 pan w 
tej chwili w~<lzi, jest tylko moim telewjzyj­
n.ym obrazem. 

Przetarł.em oczy ze zdumienia. śnię, czy 
jawa.? 

Jedooik mus· to być jawa, gdyż tuż 

prZiede mną wyr~'ta, Jak z pod ziemi za 
powiedziany elektry.c1;ny fotel. Siadam weń 
i paff .. mój fotel mknie przez coś w rodzaju 
tunelu i raptem stop ..• wylądowałem w. ol­
brzynniej sali. Fotel uiniósł się cokolwiek i 
c.s:adł na czemś w rodzaju podjum. 

I Ol~:O ujrzał-em przed sobą długi stół, wo­
koło którego było zgromaidzonych około 

dv-.rudz:e~tu ludzi. Twarze eg:wtyczne~ ubio 
i·y c;emno-,zieLone, jednem slo;w~m przedsta­
wicieli znanej mi 21 podręczńików geo.grafj.i 

„ Chochoły". 

riasy austrafijskiej. Człowiek wyglądający 

n,a zwierzchnika pov'litał mnie słowami. 
- Witaj cudzoziemcze! Reszta ·obecnych 

pokłoniła się nisikio, skrzyżowawszy ram~o­

na na piersiach. 
- Witaj 1 gubernatorze! - odpowiedzia 

tern, jak naj;uprzej,m:iej. Witajcie panowie. 
Czuję SiQ n11ezm'.crnie &zczęśliwy, że moje 
oczy mcgą oglądać taki tryumf techniki i 
taki tryumf ludzkiego ducha, tryumf cy\vi­
lizacji i kulfury, ktfo·a z tej Nowei Zelandji 
prZied niespełna stu laty budzącej grozę na 
sam dźwięk swego imienia, z tej ziemi 
kannibalów i lud'ożerców - potrafiła uczy 
nić to, co teraz widzę. To przecież uczyniła 
wszystko t.eclmika ,a takż.e braterstwo i 
równość, zaprowadzone prz·ez ludzi na świe 
cie. 

Cudzoziemcz·e, odparł przewodniczą.cy 
tego zgromadiienia, to co teraz mówisz, ro 

Stanisław Wyspiański. 

'~ 
zumie się samo pr,zer się. Nie żyje.my prze 
cież obeciiie w mrocznem średniowieczu. 

To co. robimy c11a debre, j•est całkiem natu­
ra1ne i pozbawione ruepomszedniofoi. My 
- obecnie żyjący - po.dz,iwiamy tylko zdo 
byqe nauJki i cy:wiljzacji - i higj,eny„ o 
tern pan musi pamiętać. Pr:o,szę waszą wy 
sokość czuć sfę u nas jak u s,iebie w do~ 
mu. Uczynimy wiszystko, aby się Wai::za 
miłość czuła wśród na,s jak naj•le·piej i jak 
najzdrowi1ei, tak, jak najzd'rowiej. O pią­
tej po obiedzie zaipT,owadz,jmy was1zą wyso­
kość na przedstawienie <lio kina pod „ży­
w,em Zwie1~c1ad1eim". Następnie uda się wa_ 
sza miłość do świątyni 'Tam-Tam, cuda no­
woczies~ej t1echniki, gdzie połączone chóry 
;nowozeland..z.kie WY'konają pienia religijne 
pod przewodnictwem samego dyrektora a­
kademj.j muzycznej. Następnie nasz dr:.igi 
gość uda się o godzinie 10 wieciio.rem na 

W Starostwie Grodzkiem w Łodzi odbyło się pożegnani€ dotychcz.as.owego kie 
rownika Referatu. poliiyczno-narodowościo.veg'::> i Be.zp!ec·z:ef1stwa p. Francisz- · 
ka DenYisa, który od'szedł na sfanowisko "'.M~.tf'lncy starosty powiatowego 

łódzkiego. Na zdjęciu uczestnicy uroczystości pożegnan1a. 
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bainkiet. Ohec:ność waszej miło,ści będzie 

tam nieizbędlna i nrezas1tą.p,iona. 
Jeszcze na '.llakońoz.enje: Czy tymczasem 

nie ma wasza wy1sokość jakich szc:ziególnych . 
życ21eń? 

- Nie, dziękuję sierclecznie, nic mi nie 
pourzeba. śniadanie ;adłem jeszcze w wkie 
cie, nie j1estem więc nawet głodny. Z przy­
jemnością. wstrzymam się od hrania posił­
ku aż do samego banlkietu. Tembardziej, 
że maJin przy S'obie kilka wyhor-0wych euro 
pei1ski1ch kanapek. 

- Oh, pardon, wyikrzy.kną.ł czfo,wiek wy 
glą.dający na prezesa zgromadrenia. -Sza­
nowny pan,, jak widzę, jest niezupełnie zor_ 
j1entawany eo do naszych stosunków. Ani 
przy obiedzie aini pa.-zy bankiecie apetyt wa 
sz,ej wysokości nie· wchodzi najzupe!niej 
w grę; !Do raczej nasz apetyt jest tutaj 
najważniejlszzy'. 

- Mój B?~e, s~e,pną.ł gubernator oto ma 
l,eńkie niepo.roizu;mi:ernie.„ Ows1z:ern, my tyl­
ko będ,zie1IJ,y j1eść„ zapewniam Waszą wy­
s01kość że z najw,iększym simakiem. Gwa­
rantuJ~my przy:tem wasziej wysokości, że 
podczas przygotowań do bankietu połączy­
my rwS1zystkie zidobycze cywiliz.acji z uświę 
con:enni obyczajami 111asz•ej ras1y, przy doda_ 
nju odpo,wied!nief' dozy miłości bliźniego o­
raz hygieny. Niech Waisza wysokość ra­
czy łas~awie zapamiętać l:iygieny. 
Najsłynniejsi nasi lekarze zbadają przydat 
ność posiz.czególnyc:h organów ciała waszej 
wys'okości. Najrwybitniejsi. technicy 
inżynierowie przygotują nowoczesny, 

piec do smaż·enia piec:zieni, świetni specjali­
śc,j dokonają. srhe.rylizacji - a potem przyj­
dzie nasiz1a chluba,, nasz światowej sławy 
chirurg i pokroi was1zą. wy,sokość na naj­
smaczniejsze w 1Ś>viecie ką.ski i prz,ekaże je 
specjaliEąoim oa: p11zed11Jej1szych sosów, któ_ 
Dzy ugarnirują waszą wy;siokośó na sp(lsób 
n~wozelandzki. - -

T,eraz poJął,em dopi,ero ca ma się '3tać 
ze mną. Nie ja będę jadł smaczną pieczeń 
cywLlizowanycli noi\vozelandcz.yków, ale cy· 
wilizowan{ nowozelan<lczy,cy mnie włc.śni.e 
izjedzą, pl1Z.Y zachowaniu Wts.zystkiCJ1 kano­
nów nauki, sztuki i pos:tępu. 

Łódź energicznie zaprotestowała przeciwko agresywnym dążeniom Ni:i:iiec. na 
wielkiej mrunifestacH, jaka odbyła się w ubiegłym tygodniu pod ponu11k1iem Ta 
deusza Kościus~ki przy Placu Wolności. Protes.'; swój v .... yraz.ło ok.oł_o 30 ty-

sięcy mieszkańców. Na zdjęciu zgromad7one tłumy pod ponm1k1em. 

Absolwencf studJ~ dla Księgowych przy Wolnej Wszechnicy Polskiej w Łodzi. 

· Młodzież Państwowej Szkoły Wł'óki1enniczej w Łodzi, maszerująca 
Fragment ma;rujd:estacji mieszkańców Łodzi, protestujących przeciw~ z własną orkiestrą na czele. 

. agres~r<xm,eJ' pclityoe Niemiec w stos.un ko zailmsom :n]emi€ckim 1 '.T „~M 
ku do Polsk,,. 



Ucieczki z 
Gujany Francuskiej. 

W ostat11.ich dniach uc:c~kto z katorgi w 
Gujanie franctt;,ikłej szesnastu skazai1ct'nv. 
wśród których figuruje tównież jedno Jrnz· 
vv·isko polskie Od }Jewnego czasu uc.iecr.ki 

te stają się c
0

ora2 częstsze. Wohwść r11;ci, 
na co człowiek gotów si~: n'.e narazić, żeby 
ją odzysfoać. A niebezp1;ecz:'ństwa w Gu­

janie są isto.tnie Śt;raszne. 
Pllłożcma pod róv:nikiem, ŻarośnięLa <lzie 

\Vkzym lasem, 1>ełna moczarów i niebezpi.e­
czn~~ch wertepów Gujana posiada kljmat fa 
talny tLla ludzi białych. 1'01:eż jedy:nymi pra 
wie „k<;lonistami" , jacy tam przyjeżdżają 
są s,lmz,ańcy, luch1:1e ska,zani we Francji na 
10 do 20 la:t c~ężkich robót lub na dożywo 
cie. Jest to jednem słowem kolonja karna, 
dla skazaf1ców najgo11·szego gatunku. Pra· 
cują oni tam w lasach dziewiczych, wysta 
wieni na liczne niebeZJ>ieczeńs,twa, tak, ii 
wielu nie wy1trzyrmuje klimatu i umiera 
przed skończeniem kary. 

Opanowany żą.dzą wolnośeii więzień dro 
biazgowo przygotowuje swą ucieczkę. Szu­
ka wspólni,ków do tego przedslęwzięcia, szy 
kuJe .~a.pasy żywności, kupuj€ w taJemn1cy 
trochę narzędzi, potrz,ebnych do przebija_ 
nia siię przez lais dlzi1ewiczy. Pracując w le­
sie czy w warszbataich ukryw1a gdzieś l'~ 

wsey:Stko i gdy s.ię decyduje na ucj;eczkę, 

pie1-wszem ;ego dążeniem jes,t dotrz.eć do 
ukrytych 1zapasów. Lecz choć mu się uda 
omylić czujność straży i zbitec, nie odzysku 
je ~':iszcze wr0lności. 'I'eraz dopiero przycho­
dz'i naj:cięższy etap. 

W lesie dz.iewiczym cz.eka skazańca ty­
siące ni,ebezpi~eczeństw. Przedewszystkie:m 
je,go .zapas ży:wności szybko się wyczerpuje. 
Napotykani Lndjani,e nieitYlko mu jej nie da 
d:zą ale trzeb~ się ich strzec gdyż 111ajczęś· 
ciej chw:ytają uc;j1ekinierów i do,starczają 

wła<lz;om by otrzymać nagrodię. 
Jeśli uniknlie Indjan tl"awi go nieustanny 

strach przed dzikie{mi zwierzętatni in jadowi­
temi ż.mi,J8linti. Cz.erwone mrówki mo1gą go 
poź1,eć żywcem a straszne l}ająki pokąsać 

na śmierć. St1~?Jec. Siię musi każdej rzeczki 
gdzie zaatakować go mogą kaj,walany lub 

potw,Olrne a nieznane ryby 
Mał~ jest takich kitórymhy się udało 

ujść 2: tego la};ĄJryntu n.iebezpieczeńs·tw 
grozy. Niedairmo tutaj założono kolonj1e 
karne. Pilnuj1e jej ni;iety1k:o straż więz.ienna 
alJe i naj1potężniej:sz~ s1ły przyrody. ' 

Nietylko j/ednak pil'zez puszczę dzie:W\czą 
uciekają więżnio,wiiie. P.Oizostaj.e im jeszcze 
jedna droga ao wiohności, a mianowicie m-0 
r~e. Wybieroj~ tę droigę skazańcy kradną 
Łodzie i potem gtarają si;ę dostać wzdłuż 
brzEągu cf.o Braz.ylji', Wenezueli lub Gujany 
holendterakiej. J.ednakite J tu n~tura stanęła 
po stronie władz, a pr.z.eciw skazanemu. Je 
iieli statki strażnt;cze p:te dostrzegą ucieka­
tonięcie wskutek burzy. Albo znów czrka 
ją:oej łodzi. to grozi j1ej1 w każdej chw.ili za_. 
ucieki1n,iera śn:\i.erć z pragnienia lub po.żarcie 
].>rzez rekiny, w które morza tie <>bfitują. 
Rekiny są nawet hY'S\trzeJsze od lud2'Ji.o i nie 

Scena z filmu „Meksylronkia11
• 

wy,puszczą. łupu, który im mz wpadnie w 
oko. 

Lec~ mimo tych WSZiy>stkich potwornych 
trudności udaje się niektórym skazańcom 

dosięgnąć gośc.inniej:szych z1Iem. 
W Paramaribo istnieje To,warzy;stwo po­

mocy uciekinie1"0m. Opiekują Stię tam n;mi 
mogą -0,ni tam żyć i pracować. W żadnym 
wypadku :1 · e są oni z powrotem wydawani 
władzom Guj•a'llly ftl"'ancuskiej, niema na to 
odpowiednich układów. 

Niektóryim z uQi:ekinierów posZJczęściło 
się nawet wyj~iJk:owo. Do takich nai1eży dr. 
Boug;rait, skazany swego czasu za zamord10 
wanie dla rabunku swego pacj1enta :f który 
Zibiegł z Guj1any do Wenezueli gdzie zro-
. ' bił karj1erę, zaJmując wysiokie stanowisko w 

administracji pa'ństwowej. 

Jest jes,zcze j 1ec1na kategorja skazańców, 
którz.y pomimo S'po.kojll1!ego kąta, jak!ł zna­
leźli w Wenezueli c1zy gdzieindzi:ej, pragną 
za Wiszelką oe:ruę prziedosfac się dlO Europy. 

Trawi kh tęsknota za rndzimemi stronami 
Jaikkolwiek wiedzą, co im grozi, nie wa­
hają sfę często }e.chać do Francji. Nieraz 
cięŻlko płacą za to ry,zyko. 

Niedawno schwyitano we Fl"all!cji i ode­
słano do Guj1an·y cz~owieka, który uciekł 

stamtąd lat 1.Jeo:nu dwa<l\zieścia. Przeżył too 
cały okres w Wenezueli, lecz wlmńcu ni'e 
po:'-rafit przezwy;c'.ężyć tęsknoty i pojechał 

do Francji. Po;znano go„ Los bywa często 
nieHtośchv;y i mści się aż do końca na tych 
na których zarzueiił swoj,e siec.i. 

Porrt; w ~dyni roż.wija. się z każdym niemal miesiącem. Co kilika tygodni 
p~wstają nowe bu~owle i nowoczesne urz~d~ia portowe przyczyniające 
się do .co~az bardziej zwięlmzającego się obrotu towal"o~ego w porcie. 
Na ~dJęc:1u naszem Widzimy znajdują.ce się w budowie nowoczesne ma· 
gaz,yny oraz .~V:o.rzee o~obowy na molo pasa2iersk:iem, oo krtlórego przy_ 

h1JaJ'll- statki pasażerś~ie komunJ.ikacji zamo-11skiej. 

Trafił frant na frantal 
N a sk:v~y:piącej i podskaktującej bryczce 

ciągnionej z trudem po wybo1stej drodze 
prz,e:z; d0iść m:imerną srokatą kobyłę, si~edział 

tęgJ, broida:ty j,egioano,ść, mocno zajęty swe 
mi m,yś1rumi. Chwi1lami rzucaił okiem na pu 
ste pola, gdziiein:iJ~gdzie tylko runią z,;1elr•nej 
oziminy powlecz001e, prz.eważnie zaś ehwa 
stami porastające, na ilijjane chałupy, 
nędzne, pogarbi0ine 1i jaikby w drzemkę za 
padaj~ce. 

- Nędza! - p:omyślał i pokiwał głową. 
I ten nikcz1emny gościni ee, po którym 

skaika~a trzięsąc:a siię bryika handlarza, obej· 
mowaił dość ,pogioidne.m spojr,zeni!em. 

- W ta!kkh Sltronoaich - myślał - nie 
trudno '0 dobry interes. 

Fu11ka zatrziymała się przed dość okaz~a 

łą, sc.h!lu<lną chatą, r:acz,ej do dWio~ku po_ 
dobną. śród badyli usychają'Oego ogródka 
cze:mllł:Y się tu i ówazie piękne georgi1de, 
różowiey a1S1try ob0:k śniieznobi•ały,ch zawil· 
ców. Ogroim'n,y bcytan, brzęk!ają,c łatńcuchem 
jął gŁośno uj1aidać, anon,sując gościa. Wnet 
też otwol'Z.yły się drzwi na ganek wynedł 
prziy;saidzis~y, tęg,J w bokai(!h g.ospodiarz.-

- Moj1e uiszan1'owanie dla pa.na W oj ci€· 
cha. 

- A, w1tajoe:iie, painLe kupLec. Cziemuż to 
dztDś, a ute pojiutrz.e?, 

- Dlao~ego pojiutrz.e ? 

- Rrzec:ież Piisał:em, że wcześniej in:teresu 
nie zr,obiię. 

- Oj, pam.1e Wojdechu, co to za upór? 
NLe wiszystko j.edno, jutro, czy pojwt1'.ze? 

- Ni:e. 

Kup/Mec pogŁadzdtl hrodę i zpodiełba popa 
trza!" na w,i1eśn:1aka. WLedział, że zirumożny 

chŁop ma ŻY!tO na spinzedaż ; wfodziiał, że 

mu 1:Pieniędzy portrzeba na pocllaitki i mtę za 
dokuipjilolll!Y gruint. Był więc przek:oiI1runy, że 
p11zyjimą g-0 tu ~ otwiartemi raimi1onamh 

- J,a n1e rozumiem was, panie W ojcie 
chu. Czy wy nie chcecie spr,Z1edać towaru? 

- Chcę. 

- No, więc ? „. O co ,chod~il? fa dam do-

brą ceinę. 

- J·ruką? 

Kup&ec w;ym]enił, ile zapłaicić gotów. 
- N o,„ eo? - ziaig.adnął po chwili. 
Dziś tn~c 111]e odpowiem. Najwc~śni:ej ~u­

tr·o. 

- MQiże pan IlliY'Śhlsz, że j1a za m.afo pła­
cę? l\fo,ż-e paJUu si1ę zdaję że od jutra cena 
podskoczy ? f 

- Ano, z;obaazy:my. 
KUJpca z.aiczął og.arn:ać gn,iew, me;p01kój, a 

jednoicześnle jęba oipusz1czae gio zwykła pew 
ność sd!ebie. Ra:Wiem tr.a±iiJ na człowi•eka, co 
się z nim ~ertuj•e i nre chce rozmawiać 
prze;<! termf\Iliem, który sam ,oznaczył, ni·e­
w:iiaidomo ,czem siię kiierudąc. Opór wieśniaka 
byi J'iedna.k stam.owc.zy że prZ:ybyswwi nic ' . , 
ininie,gio niie pozoo:taw.ałlo, jak mu ustą.p1c. 

Dzięki :ziarządzenFo'm premjera Włoch Mussoliniego, dokonano w ,sfatnich cz.asach od­
k-0pania wielu ceruiych zabytków starożytne_g1o Rzymu. Na zdjęciu nasz•em widzimy 
WISlpaniiałą Via del'Impero, widoczną od strony 1po1nuika króla Wiktora Emanuela. 

- A w1ęo diob1ze. Będę tu jutro - rzekł 

tłurm.iąc wśc~ekłość. 

Odj!echał, obiecująic sohiie, że na,:ziajutrz 
zaipropoiI11Uj1e cenę niższą; pow1e, że żyto na 
giełdzie sfaniafo. ,,Nieeh. on sprobuj-e spraw 
dziić.„ he, he, he!'' - roześmiał sję zacie_ 
rająic ręce. 

Zjaiw1~ł się w oznacz.onym terminite. 
- No ,oo! Maisz pan: nie dam tyle, ile 

ofiarow:ałby:m wczioraj. Ceny spadły. 

li 

li 

• Ili 

CM(}p spok,ojnym ruche,m otwnrz.ył drzwi 
dlo J!:z.by sąsiedn:ej - nastawił radjo. Z gło.ś 
nika odezwały się słowa: ~,,HaUo ! pooajemy 
kom1li1likat giliełdy zbożo:wej". 

- Zaraz się dowiemy, ile IIllaBZ r·an 
zaipbadć~ żebym ja chciał sprzedae. 

- Oj czasy czasy! - pomyślał han­
dllarz. -' T<e pr~€iklę1te wynalaz.ki w takiej' 
dziurze me pozwala~ą człowj,eikO\vi; dobrze 

zairohić. Niema już fmjlerów !. .. 

• z Teatru Letn1ego w Warszawie~ "Na zdjęciu naszem widz:i!Iny scenę z.e sz~u 
ki J. A. Hertza p. t. ,,Podróż poślubna, pana dY,rektora". Na sce:i1e sie­

dzą od 8,trony lewej: Grabowski, Smosar~oka, Wesołowski. 



Wybitny dzietmilmrz francuski .Marcel Lu- 1"111111!11• 
cain, który nfodawno odbył wywiad z l\lusso 
linim powtórzony r!)wnież prz(~z prasę pol-
ską, opisuje zkolei niezmiernie ciekawe szcze 
góły s\vej wizyty u bohatera Włoch - Ga.-
brjela d'Annnnzio \V jego dumnej, llit!boty-

cznej s1edzibte nad jeziorem Gan:la. Ten w:el 
ki poeta nowej Italji, bohater \Vojny świato 
wej, marynarz, lotnik, wódz, zdohy\vcu Fiu_ 
me i główny aktor tylu z<larzel1 z ostatnjPj 
hp:;torji µółwyspu Apeniilskiego, dzisia5 wy-
cofał .s.ię kompletnie z areny ruchliwego iy 

cia. 
D'Annunzio jest dziś prawie ociemniały. 

Ten inwaii<la wojenny, kiedyś tak świet11y 

salonow[ec i bywalec ś>viata towarzyskiego, 
obecnie mieszka prawie sam w S'wej posia­
dłości nad jedną z najpięk11jejszych zatok 
śv.data w północnej Italji. Jezioro Guida, za 
słonic;,te od północy szczytarni Alp, ma lł:li­
mat nadzwyczajnie łagodny, a rośljnność zaw 
sze zieloną i świeżą. „Commandante". jak 
nazywają d'Annunzia okoliczni mi,eszkaf1cy, 
mieszka 'v swojego rodzaju sank-turjum 
pr~y mauzóleum legjonistów z Fiume'' któ­
remi kiedyś dowodził. 

Mauzoleum, będące jeszcze w trakcj,e 1:.u-
dowJ', upamiętni dla potomności zwycięstwo 
Italji, a Z'właszcza dzieinych towarzyszy 
d'Annunz1a. „Vittoriale" - oto jego dumna 

nazwa. 
Poeta zerwał ze światem i przyjmuje tyl­

ko bardzo rzadkich gości - . .starych przyja 
cihł, cieszących się specjalnemi wzgl~dami 
Mistrza. Obcych ni,e ,przyjmuje zupelni:e. L:­
stów nife cz~'ia. Troskliwe ręce kob:ece wrzu 
cają wszystkie listy do ognia bez czytan:a. 
Toteż nieznuemi,e trudno było dostać slr;i 
dz~ennikarzowi paryskiemu do domu poety. 
wejść cichaczem do parku pr:uedosfać SiQ 

do kogoś z; rodzinJ' poety, a potem do niego 
samego, systemem reporterów amerykań_ 
skich, nie SilJO·s-Ob. Po parku biega swohrd­
ni,e dwanaści-e olbrzymich dobermanów nie­
mieckich, wytresowa;nyeh specjalnie na i.je­

proszonych gości. Ta więc droga jest zamkn!ę 
ta. Polecenie kogoś znajomego czy nawet 
przyjadela poety Jes,t bez znaczenia· Nikt 
dz1ś nfi.,e może przestą.pić progu „fortecy'' 
d'Annunz•fa, a tembardzJ:ej mówić z nim. 

Lucain zdobył się dopiero na spos,ób, żeby 
z urzędu pocztowego, który mieści się o sto 
kroków od domu poety, '\\'}"Słać telegram. Te 
legramy dochodzą do rą.k poety, to jedno, co 
czyta on sam. Dziennikarzowi udało się lJJr.r.e 
stąpić próg domu poety i zw.~edz,ić jego sie. 
dzibę, lecz nie danem mu było rozmawia.S z 
tym stroniący.ro od świata, zmęczonym or­
łem rzymskim. 

Człowiekiem. którego oczywiście d'An-
nunz;io przyjął bez wahania. jest Mussolini. 
Był-0 to z okazji lO_letniej rocznicy marszu 
faszystów na Rzym. Prasa włoska w nastę 
pujący sposób opisuje wizytę dyktatora 
Włoch u księcia poetów. Italji: 

W chWlili, gdy Duce wkraczał w· prrgi 
„Vittor,ia.le" armaty jachtu poety „Puglia'' 

Na 1injach Polskich Kolej Państwowych. P1oc.ią.g na torze. 

stojącego na kotwicy na jeziorze, oddały sal 
wę honorową, podczas gdy z Devenzano 
wzbił się w przes~worza hydroplan, zakreśla 
jąc szerokie koła nad pałacem. By ucz.cić 
szefa rządu, d'Arumnzio wręczył mu cenny 
podarek w postaci malej lampki rzy'lnskjej 
ztermkoty datującej z przed dwóch iys;ę.:'~" 
1at, lecz którą można dziś jeszc.:ze .napełnić c• 
liwą i zapalić. 

D'Annunzio ·oczekiwał swego gościa µa 
progu „Vitto1~iale". Na piersi jego błyszcza 
ła gwiaździsta dekoracja, jak róW111ież o t'zeł 
-oznaka pilota. Pozdrowił Mussoltniego po 
rzymsku, następnie podszedł do niego i minu 
ster i poeta pad1i sobie w ramilona. Potem o­
baj znikli w pałaeu d'Annunzia. Pierwsza ]eh 
ro2.imowa miała miejsce bez świadków w 
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słyumej bibljotece poety, wypełnnonej trofe­

ami woj<ennemt, sk~rbami sz,tukii1, rzeźbami 
i obraza:m]. D'Annunzio odczytał Mussoli­
niemu ostatnie ,strofki najnowszego swego 
poematu, kitó11ego nikomu jeszcze nie poku· 
zywa1. 

Po zw1ed14:miu jachtu poety ol'az terenu, 
na którym buduje Siię mauzoleum i teatr pod 
gołem ni1ebem, wracają obaj ponownie do g:l. 
bi1netu pnety. Rozmawiaj,ą jeszczie parę chw:l~ 
by raz,em opuścić dom eremity. Na progu 
na nowo padafą; sobie w ramiona. Mus,s0hii 
oddawna już jest w aude, a d'AnnuMiO ci:} 
g1e j1eszczie sfoi na progu swego domu żegna 
jąc dyktatora Włoch i dziękując mu gon1co 
za odwiiedziny. 

W gościnie u Moniusztkowców. Uro·cz'ystość w dni.u św. Cecyl3~· 

6 

N~ Bartosikówna. 

O noey cicha, ile w SQbie mleścisz 
Tajenmfozości, bó~u i rozkoszy. 
Swą Mogą ciszą :]{)ołyisziesz i pieścisz, 

Pod Twoim płaszczem nic marzeń nie płoszy 

O jakżeś wi-elk<a i nieprzenikniona, 
Jaką potężną moc w swym cieniu kryjesz, 
Tyś kołysanką ta1n, gdzi,e żyde kona 
A gdzie huila111ka sp:rośna - żyJesz„ ' 

Nieprzenilrnionaś jest, jak taj<emnica 
I bezlitosna, jako przeznacz.enie, 
Nocy pijana, szUJmna, jak ulica 
W ro.zpacz i ból br1z&m:enna, jak zwątpi0nie. 

Długoletni członek Stowarzyszenia Drobnych Kupców Polskich w 
Łodzi p. Sylwan Lewandowski święcił w ostatnich dniach wraz z 

żoną swą p. Józefą z Domanjewskich Lewandowską 25-lecie pożycia 

małżeńskiego. 

N a zdjęciu nas~em Widzimy oryginalny wy 
ścig wózków rower.owych urządzonych na 
ulicy paryskiej Quai de G;enelle. Z Wilna. N a z<Uęciu naszem podaje1ay widok przepięknej góry Trzech 

Zespół naj;s.tarszych pra:cowników Kasy Chorych w Ło<lzi:-ki'órzy 
święcili 10~1ecje ffeacy w tej instytucji równocześnie z !O-leciem 

Zw. Instytucji Ubezpieczeń Społecznych. 

7 

Krzyży w Wi1nie. 

Ucz.estniicy ogól11op-0lskiego zjazdu Zwią.zku Maj,strów Fabrycznych 

który -0bradował w Łodzi 



Victor Mac Laglen, stuprocentowy gwiazdor ekiram.u, bohater całego . sz,eregu 
fHmów dźwiękowiych. 

Fragment nowego filmu dźwiękowegio Virytwórni. UnivetiSal" nnd tyt ·p d 
:fats.z,~ fl " G t . " J:'V • " o 
. . J .„.:: a. gą z us awem Froel:chem i Charlottą Suzą w rolach gł' h . ownyc . 

I 

·Odbito w drukarni „Kuriera Łódzk~go.". 

Mary Philbin, niezapomniana odtwórczyni 
"Dziewczęcia z Karuzeli" powięk 

szyŁa g11ono t. 'ZW. ,,zgasłych gwdazd". 

Niez·wyilde żmudną jest praca nad filmami 
kreskowiemi. Powyżej fra,gment sali- atelier 
dźwięJk-0weg-0 filmów rysunkowych. 

W]li FritSJCh, dawno· ril.ewidz·a­
ny Ilfa ekir.mach ł6d~kich ~mant 

·filmowy. 

\ 

DQDA TEK NIEDZIELNY DO „KUR.JERA ŁÓDZKlEGOu 
~."' 

ROK VIII. ~===::::::::::======= NIEDZIELA, dnia n grudnia 1932 roku Nr. 50 

Zjazd Komendantów Zw. Strzeleckiego. 

D:ruLa 30 ub. m. odbył się w ŁodJzi w salaeh Kasyna Oficerskiego Zjazd Komendantów P.owtat-0wych Zw. Strzeleckiego. Okręgu 
Łódź przy udziale Kmd' a, Gł6wn.egoZ. S; ppłlk. dypl. Władysława Rus~a i prezesa Zarządu Okrę.gu Zygmunta Kucharsk:ego. 

· Na zdjęciu' powyżs1ziein widz.imy lkmą grupę u-0zestnikó:w zjaoou. 




